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POZNAŃ, 5 października.
Manewra floty niemieckiej na morzu 

Północnćm stanowią jeszcze temat, obrabiany bez 
końca w dziennikach niemieckich. Za organem mini­
sterstwa Pr o v. C o r r. powtarzają one szumnie, 
że pobyt po raz pierwszy cesarza niemieckiego na 
pokładzie okrętu, stanowi epokę w dziejach mło- 
dćj floty niemieckiej, że troskliwość cesarska 
o flotę budzi w narodzie świadomość jćj znaczenia, 
że dzisiaj już, zaledwo w powstaniu będąca, wy­
równywa doskonałością swoją dzielności doświad- 
czonćj armii lądowej. Te przechwałki budzić po­
czynają uwagę rosyjską. Otóż co pisze o tćm 
znany organ rządu rosyjskiego Nord w korespon- 
dencyi z Berlina, pochodzącej niewątpliwie z dy­
plomatycznego źródła:

Ci, którzy powątpiewają lub udają powątpiewanie 
o rozwoju potęgi niemieckiej na morzu, me przeoczą 
wojennego niemal znaczenia artykułu ogłoszonego 
w P r o t. Corr. z okoliczności przeglądu floty w por­
cie rostoekim. Zapytają się: gdzie to są owe kolonie 
zaatlantyckie, których bezpieczeństwa strzedz ma młoda 
flota niemiecku, i na których to morzach powaga cssarza 
i honor sztandaru niemieckiego wymaga straży okrętów 
pancernych? Prawda, że wyrażenie: .morskie posiadło­
ści niemieckie* jest nieco nieokreślone; wolno jednak 
spodziewać się, że Pro t. Corr. nie chciała pewnie 
przywłaszczać Niemcom wyłącznego prawa panowania na 
Bałtyku i na morzu Północnótn. Dobrą pod tym wzglęs 
dem rękojmią jest ta okoliczność, iż marynarka niemie­
cka, mimo nagiego rozwoju swego, nie jest jeszcze na­
rzędziem dość siinćm, aby mogła służyć dla polityki za­
czepnej.

W młodej jeszcze flocie niemieckiej widzi 
korespondent dziecinę olbrzymią, która dziś już 
krzykliwie zdradza powołanie swoje do niebezpie­
cznej w przyszłości konsekwencyi dla mocarstw 
morskich, przedewszystkićm dla Rosyi.

O przebiegu pierwszych posiedzeń sejmu ba­
warskiego i o stanowisku, jakie patryotyczne 
stronnictwo katolickie w Izbie w obec liberałów i 
ministerstwa zajęło, obszerne podajemy pod rubry­
ką „Berlin a“ szczegóły; tu zaś nadmieniamy, 
że komisya adresowa mianowała swym referentem 
znanego mówcę katolickiego p. Joerga, który dziś 
wieczorem ma jćj przełożyć wypracowany przez 
siebie projekt adresu do tronu.

Z Sycylii niema świeżych wiadomości pra­
wie od chwili, gdy rozpoczęły się przygotowania 
do kongresu naukowego, który jak wiadomo odbył 
się z ostentacyjną okazałością przy udziale nastę­
pcy tronu, ministrów i wielu pierwszorzędnych 
znakomitości. Czy stósunki sycylijskie poprawiły 
się od sześciu tygodni tak dalece, że nie dają już 
żadnego powodu do zażaleń niegdyś tak częstych 
nie tylko we Włoszech ale i za granicą? Bynaj­
mniej. Jeżeli zaszła rzeczywiście poprawa, to nie 
może ona być bardzo znaczną. Cóż bowiem mo­
głoby skłonić zuchwałą Maffią do tak niespodzie­
wanego opamiętania? Ani krótko trwający pobyt 
królewicza i ministrów w Sycylii, a tćm mnićj po­
waga znakomitych uczestników kongresu naukowe­
go nie mogła skruszyć zbrodniarzy ustępujących 
tylko przed przewagą brutalnćj siły bagnetów. Ale 
ludność sycylijska nabrała otuchy i w skutek tego 
może osłabła zuchwałość Maffii a z drugićj strony 
ucichły narzekania. Ludność narzekała d iwmćj, 
że rząd opuszcza ją, że formalnie zapomniał o niĆj 
a mając takie przekonanie, mimowoli porównywała 
dzisiejszy stan rzeczy z stósunkami za panowania 
Burbonów. Tćj niebezpiecznćj refleksyi zapobiegła 
nieco wycieczka królewicza Humberta i mini­
strów. Przy serdecznćm powitaniu, ugoszczeniu i 
pożegnaniu dostojnych gości tętno patryotyczne 
podniosło się znakomicie a poczciwa ludność za­
częła wierzyć w lepszą przyszłość i mnićj narze­
kać na smutną teraźniejszość. Zagranica także nie 
przypomina obecnie tak często jak dawnićj osła­
bionych nieporządków sycylijskich. Czynili to da­
wnićj głównie poddani angielscy przebywający w 
Sycylii, a dziennikarstwo londyńskie było bardzo 
pochopne do popierania ich skarg. Dziś dzienni­
karstwo angielskie musi bronić nierównie ważniej­
szych interesów narodowych na Wschodzie i w środ- 
kowćj Azyi, zajmuje się tą obroną wyłącznie i w 
skutek tego nie utrudnia rządowi włoskiemu przy­
krój pracy około wytępienia anarchii sycylijskićj.

Ze Wschodu wiadomości dziś szczuplejsze 
jeszcze niż zwykle. Według nich otrzymali kon 
sulowie Austryi, Niemiec, Rosyi, Francyi, Anglii 
i Włoch rozkaz od swych rządów, aby pozostali 
nadal w Mostarze. Doniesieniu temu nie przypi 
supmy zbyt wielkićj wagi i ważniejszą wydaje nam 

wiadome ść, że gabinet Risticza podał się po- 
doi»o do dymisyi, nie mogąc widocznie pogodzić 
swjdi zapatrywań z polityką pokojową, jakićj 
ksiyę Milan dotąd wytrwale się trzyma. — Z P e 
lersburga zaprzeczają pogłoskom, jakoby w po 
hiiżu Odessy koncentrowały się znaczne siły woj 
3«we. Zebrane tamże wojska na przegląd ce- 
sa*&i, nie przenoszą w zwykłćj w takich razach 
licjty,

Jak zaręcza Indćp. belgew telegramie i 
z Shangbai z dnia 2 b. m., udało się posłowi a n- 
gielskiemu, p. Wadę, załagodzić spór z Chi­
nami, w skutek czego wszelkie obawy zbrojnego 
starcia uważać należy za usunięte.

O sprawie płużnickićj czerpiemy 
Pos. Ztg następujące szczegóły:

Dnia 2 b. m. rozpoczęła się przed sądem przygię­
to w Grudziądzu sprawa oskarżonych z Płużnicy wło- 

cian. Przewodnicząc-m jest radzca apelacyjny Brede 
z Kwidzyny, prokuratorem p. Schlingmann, obrońcami p. 
Dockhorn (dla 6), p Szuman (dla 6), v Werner z Gru­
dziądza (dla 22), p. Schmidt z Grudziądza (dla 11), p. Gom- 
licki (dla 6), referendaryusz Schulz (dla 6), referendaryusz 
Eichstädt (dla 5) i p MaDgelsdorf (dla 1). Oskarżonych 
est ogółem 63; 34 mężczyzn i 29 niewiast. Ksiądz dzie­
kan Połomski z Wąbrzeźna oskarżony jest jako mo­
ralny sprawca zaburzeń i rozruchów, z szłych w Płużnicy. 
Ke. dziekan Połomski prosił Gołębiowskiego listownie, 
aby nie przybywał do Płużnicy, a gdy to nie skutko­
wało, miał rzekomo zwoływać zgromadzenie celem prze­
szkodzenia Gołębiowskiemu w objęciu probostwa. Ta­
kie zebranie miało się odbyć w mieszkaniu księdza Po­
łomskiego. Ksiądz Połomski oświadczywszy 10 osobom 

mieszkaniu swojćm, iż przybycie Gołębiowskiego jest 
nieszczęściem dla parafii płużnickićj, gdyż Gołębiowski 
nie ma ma misyi kanoniczuój od władzy duchownćj, na­
stępnie przyłączył pojedyńize wioski do okolicznych 
parafii. Oprócz tego nważa oskarżenie pana An­
toniego Przyłubskiego za głównego sprawcę tych za­
burzeń.

Po wylosowaniu sędziów przysięgłych, w sobotę 
zasiadać mających, przystąpiono do przesłuchania oska­
rżonych. Przyłubski oświadcza, że się upił u nauczy­
ciela Tychowicza i że bynajmnićj głównego udziału w ca- 
łćj sprawie nie brał. Również nie przyznaje się do ni­
czego 8 osób oskarżonych o czynne sponiewieranie Go­
łębiowskiego, jako tćż 5 osób oskarżonych o niszczenie 
rzeczy. Reszta oskarżonych o zaburzenie pokoju oświad­
czają, że przybyli jedynie w chęci przypatrzenią sic w> -o-

drutf£l, wprowadź*^«?'
Ks. dziekan Połomski oświadcza, że 3 tygodnie 

przed 20 kwietnia nie miał wcale kazań, że dawniejszy 
proboszcz plnżnicki, ks. Easzewski, nocował u niego i je­
go wozem wyjechał. Jako dziekan ma ksiądz Połomski 
obowiązek pouczania ludzi, jak sobie w razie zawakowa« 
nia probostwa postępować mają i z tego powodu wezwałprooostwa postępować maji. _ .

siebie onych 10 parafian płużnickich. Ksiądz dziekan 
nie pamięta, czy powiedział do tych ludzi, aby nie cho­
dzili do kościoła na nabożeństwo Gołębiowskiego. List 
do Gołębiowskiego pisał tylko jako dawniejszy nauczy­
ciel jego, od którego Gołębiowski często dawnićj zasię­

gi rady. Przyznaje ksiądz dziekan, że od nauczyciela 
ychowicza odbierał dochody kościelne i wręczał je księ­

dzu Łasze wskiemn.
Posiedzenie zakończyło się o godzinie dziewiątćj 

wieczorem

ks. Mąkę zapytuje, czyby dla ograniczonego czasu 
zgromadzenie nie poleciło zestawienia listy na 24 
rep) ezentantów parafii kandydatom do dozoru pro­
ponowanym. Zgromadzenie uchwala specyalne na­
tychmiastowe obradowanie.

Na propozycyą ks. Mąkę jako reprezentanci 
gminy postawieni kandydaci:

1. Galantowicz Kasper, 2. Praski, 3. Moliń- 
ski, 4. Sieg, 5. Lawrenz, 6. Stawicki, 7. Wilkosz, 
8 Kantel, 9. Kugler aptekarz, 10. Węsierski, 11. 
Irański, 12. dr. Fuchs fizyk, 18 Kossowski, 14. 
Filisiewicz, 15. Grzesiewicz, 16. Staudt, 17. Kry­
siński, 18. Paczkowski, 19. Kalk, 20. Kapcia, 21. 
Halle, 22. Jankowski, 23 Wnukowski, 24. Zmiński.

Ks. prób Budziak wzywa do oboru kandyda­
tów w osieroconćj parafii św. Wawrzyńca, radząc 
wybrać dla tego właśnie powodu mężów wytra­
wnych. Zgodzono się na kandydatów do dozoru: 
1. dr. Langiewicz, 2. radzca Osten, 3. Jaworski, 
4. Koralewski, 5. Dobrowolski Ksawery, 6. Przy- 
bysławski gospodarz.

Reprezentanci mają być: 1 p. Walkowski, 2. 
Modrakowski, 3. Morawski, 4. Joźwiak, 5. Krup­
ski, 6. Danecki, 7. Chałaski, 8. Pluta, 9. Nowa­
czyk, 10. Celich wski, 11. Szymański, 12. Przy­
bylski, 13. Kruszewski, 14. Jarzyna, 15. Dreżew- 
ski, 16. Drzewiecki.

Parafia św. Michała, na wniosek proboszcza 
swego ks. Budziaka, zgadza się na to, by na pry- 
watnćm, osobnćm posiedzeniu członków tćjże pa­
rafii listę kandydatów ułożono.

Poruszana już dawnićj myśl wieca polsko-ka- 
tolickiego w grodzie Lechowym daje powód księdzu 
Mąkę, by w krótkim wywodzie zachęcić zebranych, 
aby równie licznie zebrali się na wiec, odbyć się
“*?egóły° wcześnie "ogłos«łue'oęuą/’'ienny 1 iane

W końcu ks. Budziak uzasadnia potrzebę za­
łożenia Kółka włościańskiego na Gniezno i okolicę, 
zachęcając do licznego udziału.

Ze strony policyi obecnym był pan komisarz 
Reich. Przewodniczący dziękując za skore wyko­
nanie obowiązku zgromadzonym, posiedzenie za­
myka.

K0RESP0NDENCYE KURYERA POZN.

(Śnieżno, 3 października.
(Wiec.)

Zapowiedziany na dzisiaj wiec w sprawie wy­
borów do nowego dozoru kościelnego i reprezen- 
tacyi parafialnćj odbył się przy licznym bardzo 
udziale na obszernćj sali hotelu du Nord. Nie­
fortunny był to termin z tego powodu, iż dnia 
tego aż trzy tu uroczyste obchodzono odpusty. Je­
den w katedrze Poświęcenia kościoła, drugi w ko­
ściele pofranciszkańskimRóżańca św., a trzeci śś. 
Aniołów Stróżów w kościele św. Michała. Ponie­
waż jednakże komitet tą sprawą się zaimujący są­
dził, że wybory (do których przygotowania u nas 
jeszcze nie skończone) rzeczone rychlćj się odbędą, 
trudno było dzień inuy wyznaczyć. I tak dopiero 

5 z południa posiedzenie zagaił znany z swych 
katolickich przekonań pan K. Grudzielski tłóma- 
cząc cel pryncypalny zebrania i wnosząc o wybór 
przewodniczącego. Na wniosek ks. prób. Mąkę p. 
Grudzielski jednomyśloie obrany prezesem powo« 
luje do pióra Jks. Gdeczyka. Uproszony ks. dr. 
Łukowski w przydłuższym wywodzie jasno i przy­
stępnie tłómaczy pobudki, dla których Stolica A:0- 
st<Jska i Biskupi zezwolili, aby wierni brali udział 

wykonaniu tego właśnie prawa, a potćm poje­
dyncze paragrafy onegoż, o ile praktyczną dla wy­
borców i wybranych mają doniosłość, tłómaczy. 
Wezwaniem do zgodnego i jednolitego działania 
i do wyboru mężów szczerze katolickiego usposo­
bienia kończy szan. mówca swoją przemowę. Prze­
wodniczący streszczając przemówienia ks. Łukow-

Rzyrn, 28 września.
(Drugi kongres katolicki włoski.) co Gdy w przeszłym roku zwyciężywszy 

liczne trudności, katolicy włoscy zebrali się po raz 
pierwszy w pałacu patryarchy weneckiego i obli­
czywszy siły swoje przekonali się, że m o g ą i że 
powinni w ojczyźnie swojćj powstrzymać rozkład 
rewolucyjny, postanowili rok rocznie powtarzać 
zjazdy swoje ku wspieraniu się w tak chwalebnym 
i Bożym zamiarze. Powiedziawszy sobie: do wi 
dzenia w pięknćj Florencyi, z niecierpliwością wy 
glądano nowego spotkania się. Rok cały wydawał 
nam się niezmiernie długim, a jednak przeszedł 
prawie niespostrzeżony, wśród cichćj pracy, walki 
ze złem i prawdziwego postępu. Powróciłem 
wczoraj do Rzymu i dopiero teraz spisuję moje 
wrażenia, na czćm nic nie stracicie, bo tym cza­
sem lepićj ułożyły się w głowie. Z Florencyi był 
bym wam mógł tylko przesłać notatki urywane.

Przybyłem tam w wieczór 21. Hotel, w któ­
rym stanąłem, zastałem przepełniony gośćmi, sa­
mych duchownych naliczyłem 63, po większćj czę­
ści byli członkami kongresu lub przysłani przez 
Biskupów. Nazajutrz już o 8 godzinie Arcybiskup 
zaczął wielkie dzieło od mszy św. i hymnu do 
Ducha św., poczćm« odwiedził lokale przeznaczone 
do zebrań prywatnych i prac sekcyjnych kongresu 
i przyjmował wielu czloilków. O 10 zeszliśmy się 
wszyscy w kościele św. Kajetana, gdzie ołtarz 
wielki świetnie wystrojony, dźwigał biust Piusa IX 
a główna nawa była zastawiona krzesłami, w po­
łowie dla członków, w drugićj połowie dla gości. 
Obok wielkiego ołtarza ławki dla prezydenta, se­
kretarzy i dziennikarzy. Arcybiskup C e c c o n i, 
słynny dziejopisarz watykańskiego soboru, otoczony 
kilku Biskupami i Prałatami, jako prezes honoro­
wy zagaiwszy posiedzenie starochrześciańskićm po­
zdrowieniem: Niech będzie pochwalony, przywitał 
obecnych w imieniu miasta i dyecezyi. W znako- 
mitćj mowie, jaśniejącćj wielu pięknościami pra­
wdziwie akademickiego stylu, ubolewał nad śmia-

skiego wzywa przedewszystkićm parafią kościoła łćm rozpościeraniem się fałszu po katedrach szkół
n / rrt i* i- — ... /'Y .1^. rai i nry nT7x»K i y-inrl r» i orlo umrm i TTO1 PYTMlffl Tl—publicznych i nad niedawnym zjazdem palermitań- 

skim, gdzie jako mędrca podziwiano człowieka 
nieznająeego Boga i nie wiedzącego nawet o tćm, 
że niebiosa chwałę Najwyższego rozpowiadają. 
„Gdy taki uczony powie młodzieży włoskićj, że 
nauka dzisiejsza to jedyny Bóg na szczytach osa­
motnionego Olimpu, ja, jako człowiek rumienię się 
wstydem: jako Włoch, kochający ojczyznę, lękam 
się o jćj przyszłość; jako chrześcianin oburzam 

na zniewagę, wyrządzoną Bogu i religii; jako 
młodzii

farnego ś. Trójcy (najliczniejsza to w Gnieźnie pa 
rafia) do oboru 8 członków do dozoru kościelnego.
Ks. Mąkę proboszcz tegoż kościoła podaj e kandy­
datów, na których zgromadzeni ogólnie sią godzą.
Tymi są:

1. ; Grudzielski, 2. Lange księgarz, 3.
Ellerbeck radzca sprawiedliwości;, 4. Theurich 
kupiec, 5. Chrościński kupiec, 6. Wilkoński 
dziedzic gKustodyi, 7. Radzca sądu Chełmicki, 8.

ISztuba gospodarz z Pustochowy. Ponieważ ogo-. , — , - ,
I dżinie 7 odbyć się miała zabawa na Bali zebrania, i Biskup płaczę nad mnóstwem ieży, spieszą-

cćj na wieczne zatracenie, gdy ją zmuszają gasić, 
pragnienie swoje u nieczystych źródeł/1

Po Arcybiskupie przełożony stowarzyszenia 
katolickiej młodzieży Aąuaderni zdał sprawę 
z dotychczasowych prac kongresowych i wygłosił 
imiona prezydenta i dziewięciu wiceprezydentów. 
Prezesostwo honorowe pozostało przy Arcybiskupie, 
rzeczywiste dostało się księciu Sal’viati z Rzy­
mu. Z wiceprezesów hucznemi oklaskami obsy­
pano, barona d’Ondes- Reggio, niegdyś 
obrońcę spraw Kościoła w parlamencie włoskim, 
gdy jeszcze zbierał się we Florencyi. Po utwo­
rzeniu sekcyi i wyborze sekretarzy, książę Salviati 
poprosiwszy o błogosławieństwo, usiadł po prawicy 
Arcybiskupa i wykazał owoce, jakie jaż wydał 
przeszły kongres w wyborach municypalnych. Nie­
stety pełno we Włoszech ludzi słabego ducha, któ­
rzy konteaci są, dopóki wylęgają się u Pana Boga 
za piecem, ale gdy każę im zarabiać na chleb 
i rzuciwszy leże zimowe staczać boje Kościoła, 
tracą odwagę i wszystko mają za stracone. Ni­
czego nie spodziewając się ni po kongresach, ni 
po dziennikach lub wyborach, wolą nic nie robić 
a w innych ostudzać ducha. Oto hasło ich nie­
szczęśliwe. Ich to miał książę na myśli, gdy za­
wołał: Jakkolwiek od pierwszego zjazdu nie zro­
śliśmy wszystkiego, co można było zrobić, mimo 

to hojnie P. Bóg pobłogosławił naszym pracom. 
Samorząd municypalny już jest po części w na­
szych rękach a wolność wychowania wywalczym 
sobie przez ligę, zawiązaną pod imieniem O’Con­
nell a. „Chcemy, aby dzieci nasze chowały się 
w naszćj wierze, a ubóstwo nasze żywiło się tćm, 
co mu przekazała litość pradziadów ~ ttsnBhn 
słowy: chcemy wolności szkół kaiąti- 
Ł^lŁh : '• J..V '•/'•
łongresów.“

Odczytano potem iist ojca sw. ostrzegając, 
przed błędami liberalnego katolicyzmu i udziela­
jący błogosławieństwo kongresowi. Podczas czyta­
nia wszyscy stali, poczćm wydali okrzyk przeciągły:

vvivaPioIX i podziękowali telegrafem za 
pamięć i dobroć ojcowską. Wtedy wszystkie oczy 
szukały barona d’Ondes-Reggio, po którym 
spodziewano się komentarza do listu papiezkiego, 

w istocie nie omylił pokładanego w nim zaufa­
nia, wciąż przerywany oznakami najżywszego za­
pału. Mówił o sprawie draźliwćj, o tćj samćj, 
którą poruszył list Ojca św.: o ludziach, co pra­
gną rozdzielić sumienie swoje i w rzeczach wiary 
słuchać Papieża, resztę zaś życia urządzić bez nie­
go. A' jednak Chrystus nie dał Piotrowi samćj 
władzy nauczania dal mu także rządy nad całvm 
Kościołem. Może Papież błądzić w rządzeniu Ko­
ścioła, ale błędy jego nie narażają naszego zbawie­
nia. Przeciwnie, jeśli wypowiemy mu posłuszeń­
stwo w rzeczach doczesnych, pod pretekstem, że 
omylny, burzymy i Kościół i 3półeczeństwo, bo na 
takićj polegając zasadzie, penitent nie potrzebuje 
dbać o spowiednika, syn o ojca, poddany o króla. 
Ci co tak mówią, katolicy liberalni, żądają od Pa­
pieża, aby się pogodził z nowożytną oświatą, z li­
beralizmem.

„Nie wiedzą ci biedni, że zgoda znaczy po­
rzucić prawdę i pójść za błędem, znaczy pochwa­
lić popełnione występki i zezwolić na nowe, zna­
czy przyjąć w zasadzie czyny dokonane i sposobem 
bezbożnym i zbrodniczym zaprzeczyć sprawiedliwo­
ści i Bogu. Non pos sum u 8, odpowiada Pa­
pież; non possumus, powtarza z nim każdy 
katolik prawdziwy; non possumus jest pra­
wem B"żćm.

„Piotr św. nie uścisnął się nigdy z Neronem; 
wbrew jego woli, on namiestnik Chrystusów, nau­
czyciel nieomylny i głowa najwyższa, rządził Ko­
ściołem powszechnym. Paweł św. nie powiedział 
w Areopagu: uznaję kilku bogów Grecyi; lecz 
wszystkie bogi Grecyi są fałszywe i kłanliwe, a 
jeden tylko jest Bog, wam nieznany, i ja Go wam 
oznajmiam. Piotr św. ducha wyzionął na krzyżu, 
z głową na dół; Paweł św. oddał głowę pod miecz 
katowski; tak się godzili książę apostołów i apo- 
8tół ludów. Następcy św. Piotra nie układali się 
nigdy z następcami Nerona, lecz rządzili Kościo­
łem z katakomb, dopóki nie spotkało ich męczeń­
stwo. A po trzech wiekach wyszli z katakomb, z 
palmą zwycięstwa w dłoniach i dopiero wtedy po­
godzili się z Cezarami, gdy Konstanty W. wyrzekł 
do ojców nicejskich te pamiętne słowa: nie my 
wami, lecz wy nami rządzić macie. Możni tego 
świata mówią dzisiaj: nie pójdziemy do Ca- 
nossy; źle z nimi, jeśli tam nie pójdą, a gorzćj 
jeszcze, gdy poszedłszy nie dotrzymają przyrze­
czeń.“

W tym sensie mówił długo, w końcu wyło­
żył nadzieje w zupełny tryumf Kościoła. Co do 
liberalnych katolików dał nam radę, którćj nie do­
syć się trzymamy w bielących sprawach życia; di*



1 i g i t e homines, sed inte r fie î te er­
rores.

s

Nie umiem oddać zapału, wywołanego przez 
tę świetną mowę. Wszyscy czuliśmy się silniej­
szymi na duchu i spokojnymi o przyszłość. Stary 
baron jest doprawdy wielkićm narzędziem w ręku 
Bożem.

Resztę posiedzenia wypełniły doniesienia z 
wszystkich stron Włoch i Europy, pełne sympatyi 
i powinszowań dla naszych prac. Katolickie sto­
warzyszenia Belgii, Niemiec i Francyi przesłały 
nam pozdrowienia, a wielu Biskupów włoskich naj­
grzeczniejsze przystąpienie do kongresu. Modlouo 
się także za chorego Biskupa z Treviso, który 
wczoraj tknięty został apopleksyą.

W południe ks Salviati zamknął posie­
dzenie, po wspólnćra odmówieniu modlitwy dzięk­
czynnej.

Jutro wam przeszlę dalszy ciąg opowiadania.

Somr Bifliscflwy i urowiicsoialuy.
* Doniesienia urzędowe. N. Pan raczył jenerałowi 

kawaleryi v. Tümpling, komenderującemu jenerałowi 
VI korpusem armii i jenerałowi piechoty v. Kirchbach, 
komenderującemu jenerałowi V korpusem armii nadać 
order czarnego orła. — Etatowy nauczyciel Dr. Oskar 
Hu bat scli przy szkole realnćj w Poznaniu powołany 
został jako wyższy nauczyciel dó progimnazynm w Trar­
bach, ' Przy ewangelickiem seminaryum nauczycielskićm 
w Bydgoszczy mianowany został nauczyciel pomocniczy 
Menge nauczycielem etatowym.

* W niedzielę odbyło się powtórne zebranie przed« 
wyborcze parafian sw. W ojciecha pod przewo­
dnictwem p. A. Krzyżanowskiego. Ksiądz radzca B a - 
ż y ń s k i oświadczył zgromadzonym, że rozporządzeniem 
rządowćm liczba członków dozoru kościelnego zreduko­
waną została do 6 a liczba członków reprezentacji para­
fialnej do 18, że zatóm pierwotną liczbę kandydatów 
w odpowiedni sposób zmienić należy.

Pan Krzyżanowski przeczytał zebranym następu­
jącą liczbę kandydatów, na którą się wszyscy zgodzili:

1. na członków dozoru kościelnego: Antoniego 
Krzyżanowskiego, Augusta Fechtmeyera, Stanisława Mot- 
tego, Anioniego Świnarskiego, Kaźmierza Kurkowiaka 
i Adama Remleina;

2. na członków reprezeatacyi parafialaćj: Karóla 
Kratochwiia, Ksawerego Sielawskiego, J. Roiankiewicza, 
Hier. Feldmanowskiego, Win. Kapałezyńskiego, Leona 
Sułkowskiego, J. Wężyka, Zieiniałkowskiego Winc., Ga- 
cińskiego Piotra, Andrzeja Bartoszewskiego, Wawrzyńca 
Jeskego, Piotra Jeżewskiego, Woje. Dzidka, Andrzeja 
Bajon, Adama Rosę, Andrzeja Tritta, Boi. Margockiego 
i Wawrz .Pałczyńskiego.

* Ślub. Dziś rano o godzinie 10 odbył się w ko­
ściele farnym ślub panny Motty, córki zasłużonego pro­
fesora Marcelego, z panem Radzimińskim, obywatelem z 
Mławskiego.

» Kuryerek teatralny. Dziś „Wielkie Bractwo“; 
we czwartek komedya z francuskiego „W innśj myśli“; 
komedya Chęcińskiego „Cicha woda brzegi rwie“ i wo- 
a-a-j»—3u«Ł.Un «.p» tesro nap na
w sobotę dramat z francuskiego „Hrabina Sommerive.“

* Ruch handlowy z dniem 1 października znów się 
nieco ożywił. Powstało kilka nowych firm polskich, kil­
ka znanych domów dawniejszych zmieniło swe składy, 
powiększając je zarazem. W gmachH Koszutskich, gdzie 
już poprzednio dawniejszy cukiernik p. Urbański o- 
tworzył „tunel wiedeński,“ urządzają pp. C z a r liń­
scy"’wielki magazyn 

ku pani
„ . gotowych mebli. W oryginalnym 

i Mańkowskiej przy rogu ulicy Bismarcka 
ij otwierają w tych dniach, jak się dowiadu-

pp. Gutzmanowie Café Restaurant, nrządzo- 
wzór wiedeńskich i paryskich tego rodzaju zakła- 
Wreszcie powstały dwa nowe składy cygar i pa­

pierosów pp. Woźniakowskiego i Sp. przy ulicy 
Berliáskiéj, w domu p. Ignacego Grabowskiego i przy alei, 
obok księgarni Calliera „Sultanía“, której założyciel­
kami są d.via damy wielkopolskie. Z dawnych firm re­
nomowanych przeniósł się skład cygar i papierosów en 
gros i en detail p. S e r a fi n a Zychlińskiego na 
plac Wilhelmowski No. 9, a zakład gastronomiczny połą­
czony z handlem wyborowych cygar pp. Kurnatow­
skiego i Sp. do kamienicy teatralnéj, gdzie także na 
pierwszém piętrze urządziła „Resursa“ swoje sal ny.

* Ustawa o ślubach cywilnych przepisuje w §. 36, 
że na świadków przy zawieraniu aktów ślubnych przed 
urzędnikiem stanu cywilnego mogą być ¡owoływane tyl­
ko osoby pełnoletnie. Na mocy tego przepisu rejeneye 
obwodowe uznały w dwóch przypadkach śluby, zawarte 
przy świadkach małoletnich, za nieważne i nakazały spi­
sać powtórnie akty ślubne w obecności świadków pełno­
letnich. Minister spraw wewnętrznych atoli zgodnie 
z ministrem sprawiedliwości uznali rozporządzenia te za 
nietrafne dając owemu wyraźnemu przepisowi znaczenie 
nieściśle obowiązujące, lecz tylko instrukcyj ne. 
Bezpieczniój jednak trzymać się ściśle wspomnionego 
przepisu prawnego i breć za świadków pełnoletnie osoby.

* Na cmentarzu św. marcióskim niedaleko dworca, 
znaleziono próżną skrzynkę drewnianą, którą, jak świad­
kowie zeznawają, dwóch ludzi wygrzebało z ziemi i na­
stępnie wypróżniło. Byli to prawdopodobnie dwaj zbiegli 
złodzieje Piechocki i Bogdaszewski, którzy z pewnością 
część skradzionych u bankiera Sania pieniędzy na tym 
cmentarzu zagrzebali.

* W sobotę spadł z rusztowania trzeciego piętra 
robotnik na druty telegraficzne a ztamtąd w dół wa­
pienny tak, że oczyściwszy się z wapna, bez szwanku 
powrócił napowrót do pracy.

* W sobotę rychło rano spostrzegł p. Specht, pusz- 
karz mieszkający na Wielkiéj Rycerskiéj ulicy, że drzwi 
ze sieni do składu jego wiodące, są otwarte. Domyślając 
się, że w składzie jest złodziej, zatrzasnął drzwi i zbu­
dził kilku znajomych z pierwszego piętrą. Tymczasem 
spłoszony- ztódziéj zdołał otworzyć drzwi wiodące na ulicę 
i umknąć mimo, że go p. Specht ścigał dosyć daleko. 
Pokazało się, że złodzićj przeszukał wszystkie szufladki, 
w których się spodziewał pieniędzy, ale nic nie znalazł.

* Pociąg nlęszany kolei marchijsko - poznańskićj 
przybywający do Poznania o % do 9 wypadl z szyn tak,

Na szczęście żadeń z pa-że 5 wagonów się przewróciło, 
sażerów nie poniósł sywanku.

• Hajwyższym rozkazem gabinetowym z dnia 16
września rb. przechrzconó znowu nazwiska polskie nastę­
pujących wsi i miast na niemieckie: w powiecie bydgo­
skim: folwarku Wudzynnek na Lindau, wsi Małe Sitno 
na Wilhelmsort, dominium Trzciniec na Schoenberg; 
w powiecie gnieźnieńskim: miasta Czerniejewo na 
Schwarzenau, wsi Barcizna na Braundorf; w powiec e ino­
wrocławskim: dóbr rycerskich Zerniki na Schoenwerth, 
dominium Gebnia na Wiesenfelde; w powiecie wyrzy­
skim: wsi Ruda na Johannesberg, dominium Ostrówek, 
na Schoenwerdęr, folwarku Skoraszewo na Annafeld, wsi 
rycerskiej Kosztowo na f riedrichshdhe, wsi Lucowo na i 
Buchen; w powiecie wągrowieckim: wsi Dzwonowo na ’ 
Schwanau, Szczodrochowo na Deutschfeld, Zuzołly na i 
Wiesensee. :

♦ W Olsztynie, w Prusach książęcych wytoczono ’ 
proces księżom wikaryuszora Tesznerowi i Nitschowi za • 
to, ie pochowali trupa bez poprzedniego doniesienia urzę-

dnikowi st&nn cywilnego. Ponieważ jednakże magistrat 
oświadczył, że dozór nad cmentarzem ma proboszcz, dla 
tego uwolniono księży wikaryuszów, aby prawdopodobnie 
wytoczyć proces księdzu proboszczowi.

* Protestancki pastor Hoffsinz w Wesden pod Szy- 
łokarczmą, nie przyjął na ojca chrzestnego człowieka, 
który nie zawarł ślubu kościelnego, kontentajae się ślu 
bem cywilnym. Mimo krzyku prasy niemieckiej, nadzór 
kościelny, w którym zasiada landrat, uznał postępowanie 
pastora za zupełnie słuszne i stósowne i prosił go, aby 
i nadal tak samo postępował.

* Kalendarz. Jntro, w środę, dnia G października 
św. Brunona. Wschód słońca o godzinie 6 
miuut 10; zachód o godz. 5 minut 26. Długość 
dnia 11 godzin 16 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 6 października 
1550 śmierć Samuela Maciejowskiego, biskupa krakow- 
skiego. — 1611 rozejm ze Szwedami. — 1669 koronacja 
Michała Wiśniowieckiego. — 1694 zyskana pod Kamień- 
cern nad Turkami bitwa.— 1733 August II królem ogło­
szony. — 1766 otwarcie sejmu pod laską Ozaplica. — 
1788 otwarcie sejmu czteroletniego.

Sejm ptewiucyonalny Wielk. Księ­
stwa Poznańskiego.

* Po uroczystćm otwarciu sejmu prowincjo­
nalnego w niedzielę mianował marszałek sejmowy 
posłów dr. Szułdrzyńskiego i Albertego sekreta­
rzami a posła Reimana podskarbim sejmowym. 
Na wczorajszym posiedzeniu plenarnćm utworzono 
cztery sekeye mające się zająć przełożonemi Sej 
mówi projektami. Zatrzymano dotychczasowy po­
rządek ; prezydujących zawezwano do ukonstytu­
owania sekcyi, wręczono im projekty a marszałek 
oświadczył, że następne zebranie plenarne odbę­
dzie się dopiero wtedy, gdy prezydujący doniosą 
o wykończeniu prac sekcyjnych.

Odprawa sejmowa z dnia 17 września brzmi: 
MY WILHELM

z Bożój łaski, Król Pruski i. t. d. 
przesyłamy wiernym Naszym Stanom Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego Nasze najłaskawsze pozdrowienie i daje- 
my niniejszóm na przedłożone nam opinie i wnioski ze­
branego w roku 1874 sejmu prowincyonalnego następu­
jącą odprawę:

I. Na opinie co do p r o p o z y c y i :
1. Projektu prawa tyczącego się innego 
uregulowania obowiązku do wykonywa­
nia robót ręcznych i sprz«za;nych do 
utrzymania traktów i dróg publicznych

w pro wincyi poznańskićj.
Inne uregulowanie obowiązku do wykonywania 

robót ręcznych i sprzężajnych celem utrzymania traktów 
i dróg publicznych w tamtejszéj prowincji, które Nasze 
wierne Stany stósownie do treści przedioźonój Nam pe- 
tycyi z dnia 25 czerwca 1874 roku jednozgodnie za po­
żądane i konieczne uznały, przez odnośną, w zbiorze 
praw za rok 1875 Nr. 24 na stronnicy 324/5 ogłoszo­
ną ustawę z dnia 21 czerwca 1875 tymczasem przyszło 
do skutku.
U oda te t tUo prze j'rz’aVb'g 5 VcghTa mim u i a 
Towarzystwa ogniowego prowincji po- 

znańskiój z dnia 9 września 1863.
Powzięte przez wierne Nasze Stany pod dniem

24 i 26 czerwca 1874 roku uchwały co do odmienienia 
przejrzanego regulaminu dla Towarzystwa ogniowego 
prowincyi poznańskiej z dnia 9 września 1863 roku za­
łatwione zostały przez potwierdzony przez nas pod dniem 
12 sierpnia 1874 w dziennikach urzędowyh prowincji 
ogłoszony czwarty dodatek do wspomnianego regu­
laminu.

Prowineyonalna kasa zasiłkowa.
Uchwalony przez Nasze wierne Stany pod dniem

25 czerwca 1874
czwarty dodatek do statutu prowincyonalnéj kasy 
zasiikowéj dla prowincyi poznańskiej z dnia 11 
października 1852

potwierdziliśmy rozporządzeniem z dnia 2 grudnia 1874 
roku pod tym warunkiem, że ministrowi skarbu ma 
być zastrzeżonćm każdoczasowe odwołanie upoważnie­
nia prowincyonalnéj kasy zasiikowéj w artykule IV do­
datku udzielonego. Rozporządzenie wraz z dodatkiem 
w dziennikach urzędowych prowincyi ogłoszone zo­
stały.

Niemniéj potwierdziliśmy rozporządzeniem Naszém 
z dnia 31 sierpnia 1874 powziętą w tymże samym cza­
sie przez wierne Nasze Stany uchwałę względćm zacią­
gnięcia pożyczki w ilości 7,200,000 marek z funduszu 
inwalidów i udzieliliśmy pod dniem 2 listopada 1874 
potrzebny do tego. Monarszy przywiléj do ewentualnego 
wygotowania na imię dzierżyciela brzmiących obligacyi 
prowincjonalnych prowincyi poznańskićj w ilości 
7,200,000 marek. Tenże przywiléj wraz z aneksami 
również w dziennikach urzędowych tamtejszéj prowincyi 
ogłoszonym został (zob. zbiór praw za rok 1875 str. 96 
nr. bieżący 2.)

Natomiast do wniosku wiernych Naszych Stanów 
o nadanie drogą ustawodawstwa prąwa do ściąga­
nia przez egzekucyą administracyjną zaległych 
prowincyonalnéj kasie zasiłkowćj prowizji i kwot 
amortyzacyjnych,

nie mogliśmy się na teraz przychylić, ponieważ z bez- 
pieczeôstwém przewidzieć jeszcze nie można, jakie po­
większenie czynności przy prowincyonalnéj kasie zasii­
kowéj, w skutek rozszerzonego zakresu działania tejże 
kasy spodziewane, w rzeczywistości przybierze rozmia­
ry; i ponieważ przypuścić należy, że przepisy artykułu 
IV w dodatku do statutu nie mało przyczynią się do 
ułatwienia czynności zarządu kasowego. Dla tego nale­
ży w tym względzie przód oczekiwać rezultatów nowych 
urządzeń.

Wybór przewodniczącego dyrektora 
spraw ubóstwa krajowego i dyrektora 
prowincjonalnej komisyi z a w i a do­

woź e j. /
Odpowiednio do wyborów przez wierne Nasze Stany

na posiedzeniu dnia 26 czerwca 1874 przedsięwziętych, po- 
twierdziełiśmy wyższego radzcę rejencyjnego Bergenroth 
jako przewodniczącego dyrektora dyrekcyi spraw ubóstwa 
krajowego i radzcę rejencyjnego Freytag jako dyrektora 
prowincyonalno-stanowćj komisji zawiadowczój z tćm nad­
mienieniem, żs potwierdzenie to rozciągnie się na przeciąg 
sześciu lat, jednakże nie po nad czas urzędowania rzeczo­
nych urzędników w ich głównych urzędach w mieście 
Poznaniu.
Przyjęcie ordynacji gmin 
ze strony miasta Kamionn 

s z e w a.
Odpowiednio do opinii wiernych Stanów Naszych 

zezwoliliśmy gminom miejskim Kamiennie, w powiecie 
międzychodzkim i Kwieciszewu w powiecie mogilnickim, 
stósownie do § 17 prawa z dnia 14 kwiąfnia 1856 przyję­
cie ordynacji gmin wiejskich, a to ostatniemu miastu z tern

n wiejskich 
y i Kwieci-

nadmienieniem, że w istniejących stosunkach kościelnych 
i patronalnych przez to nic się nie zmieni, i potwierdzi­
liśmy zarazem przejście tychże mieiscowości do stanuy zarazem przejście tychże miejscowości do stanu 
gmin wiejskich także pod względem praw powiatowych 
i prowincyonalnsiztanewych.

Dyety i koszta podróży dla deputowa­
nych sejmu prowincyonalnego i pro­
wincjonalnych komisyi stanowych oraz 
wynagrodzenie ryczałtowe dla stano­
wych członków deputacyi dla spraw 

domicylijnych.
Uchwałom powziętym przez Nasze wierne Stany 

pod dniem 26 czerwca 1874 co do innsgo ustanowienia 
dyet i kosztów podróży dla członków sejmu prowincjonal­
nego i prowincjonalnych komisyi stanowych, oraz co do 
wynagrodzę ia ryczałtowego w ilości 750 marek (250 ta­
larów) rocznie począwszy od 1 lipca 1874 dla stanowych 
członków deputacyi dla spraw domicylijnych udzieliliśmy 
pod dniem 20 lipca 1874 Naszego potwierdzenia.

W dowód tćj Naszój najłaskawszćj odpowiedzi 
podpisaliśmy niniejszą 'odprawę sejmową własnoręcznie 
i zapewniamy Nasze wierne Stany o niezmiennój" łasce 
naszój.

Dau w Legnicy, dnia 17 września 1876.
(podp.) Wilhelm.

kontras. O a m p h a u g e n. Dr. L e o n h a r d. G. v. K a- 
meke. Achenbach. Friedenthal.
Dekret propozycyjny z d. 17 września brzmi: 

MY WILHELM
z Bożój łaski Król pruski itd. 

przesyłamy Naszym na Sejm prowinoyonalny zebranym 
wiernym Stanom Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
Nasze najłaskawsze pozdrowienie i nsstępująee przed­
łożyć im kazaliśmy propozycye pod obrady i celem irh 
załatwienia:

1. Wierne Nasze Stany wzywamy, aby stósownie do 
przedłożonych im przez Naszego komisarza propo­
zycji potrzebne powzięły uchwały co do wykona­
nia prawa o dotacjach z dnia 8 lipca r. b. w Zb. 
pr. str. 497 i nast.

2. Innym przedmiotem obrad Naszych wierni ch Sta­
nów będzie projekt Monarszego rozporządzenia 
celem wykonania § 22 ustawy o rybołówstwie 
z d. 30 maja 1874 w Zb. pr. str. 197 i nast.

'x.S. Nasze wierne Stany uchwalą prócz tego regu­
lamin potrzebny do wykonania postanowień § 60 
nr. 6 ustawy o zarazie bydła z dnia 25 czerwca 
1875 w Zb. pr. str. 306 i nast. Jako podstawę do 
obrad Komisarz Nasz przedłoży im odpowiedni pro­
jekt regulaminu

4. Nasze wierne Stany ze względu na współudział 
i kontrolę, jakie na mocy §§ 5 i 47 prawa z d. 2 
marca 1860 w sprawach banku rentowego przeka­
zane im zostały, uskutecznią podług bliższych 
uwiadomień, jakie Nasz komisarz im poda, wybór

i deputowanych i zastępców.
5. Nasze wierne Stany wybiorą nareszcie stóso­

wnie do § 30 nr. 4 ustawy wojskowój z dnia 2 
maja 1874 w Zb. pr. dla Rzeszy niemieckiój nr. 15 
str. 45 i nast. po jednym członku i po je­
dnym zastępcy naczelnych komisyi poboru do woj­
ska w tamtejszój prowincyi.

Co się tyczy bieżącego zarządu stanowego udzieli 
Naszym wiernym Stanom Nasz komisarz potrzebnych 
wiadomości.

Czas trwania sejmu prowincyonalnego ustanowili­
śmy na trzy tygodnie.

Nasze wierne Stany zapewniamy o niezmiennój 
łasce Naszój.

Dan w Legnicy du. 17 września 1875.
(podp.) Wilhelm.

kontras. C a m p h a u s e n. Leonhard. G. v. K a- 
meke. Achenbach. Friedenthal

Do
Stanów zebranych na Sejm pro­

wincjonalny Wielkiego Księstwa
s Poznańskiego.

< I. B. 6147.

W!ad<M^®ioi poïRyesae.
Beri ii n, 4 października. [Sejm bawar­

ski. — Arcybiskup koloński. — Wiado­
mości bieżące.] Dotychczasowe postępowanie 
stronnictwa patryotycznego w Izbie bawarskićj, je­
go Zgodność niezachwiana w feażdćj sprawie, jego 
walka, toczona w zwartych szeregach na każdym 
kroku z partyą liberalną, świadczy wymownie, że 
patryoci powzięli nieugięte postanowienie wyzyska­
nia swój większości dwóch głosów, aby raz koniec 
położyć liberalnym rządom w kraju, i że nie tak 
łatwo pozwolą się zepchnąć z tćj drogi. Okazuje 
się więc już dzisiaj, że wszystkie pogłoski o jako- 
wycbś niesnaskach w łonie patryotycznego stronni- 

. ctwa, wskazywania na przeszłość Izby poselskiej 
r. 187!, kiedy to większość w skutek odstępstwa 
niektórych członków z katolickiej frakcyi została 
mniejszością, były tylko marzeniami i nadziejami 
liberałów, którym dzisiaj rzeczywistość kłam za- 
daje. Komitet wyborczy patryotyczny umiał się 
tćż zabezpieczyć przeciw takićj ewentualności, sta­
wiając przy wyborach w lipcu na kandydatów lu­
dzi wybitnych, na których z całćm zaufaniem było 
można polegać.

i Kampania, jaką ułożyła sobie partya patryo- 
tyczna dla dobra kraju, jest już dzisiaj bardzo 
wyraźna we wszystkich szczegółach. Celem osta­
tecznym na dzisiaj jest zwalenie ministerstwa li­
beralnego, które prowadziło-do przemiany królestwa 
bawarskiego na prowincyą pruską i zaaklimatyzować 
chciało w tym przeważnie katolickim kraju nie­
szczęsny Kulturkampf. Podług pojęć parlamen­
tarnych gabinet obecny powinien był ustąpić na­
tychmiast, skoro tylko wiadomym był rezultat wy­
borów. Ala łudziła go nadzieja, że tak niezna­
czna większość prędzej jeszcze zmaleje, aniżeli 
w.r. 1871, kiedy się to stało mimo znaczniejszćj 
większości. Nie pozostało więc patryotom nic in­
nego, _ jak w adresie do Korony wyrazić swoje 
i kraju niezadowolenie z ministerstwa, i w ten 
sposób zmusić je do ustąpienia. Właściwy więc 
szturm na pozycye ministrów przypuszczony bę­
dzie w adresie, który z pod pióra znanego dr. 
Jórga płynąc, nie będzie ich oszczędzał i w spo­
sób energiczny ich ustąpienia się domagał. Nie 
wypada jeszcze ztąd, aby ministerstwo zastoso­
wało się do życzeń wyrażonych w adresie, a przy 
znanśm usposobieniu króla Ludwika, prawdopo­
dobną jest rzeczą, że ministerstwo trzymające się 
gwałtem swych tek, pozostanie na swóm stano­
wisku. Przewidując to patryoci, pragną sobie za­
pewnić poważniejszą większość w izbie przez u- 
nieważnienie wyborów, w których krzyczących do­
puszczano się nadużyć na korzyść liberałów, i za­
rządzenie nowych wyborów, w których kandydaci 
katoliccy niewątpliwie przejść muszą.

Tym względem się kierując, wezmą naprzód 
jod rozwagę wybory monachijskie. Dyskusya, 
¡aka się odbyła w izbie nad wnioskiem w tój

sprawie, wskazuje dobitnićj, aniżeli wszystko inne, 
co się dotąd działo w izbie, że partya patryetów 
z wielką stanowczością dąży do zamierzonego 
celu. Mówcy przeciwnego obozu nie szczędzili 
patryotom gorzkich przymówek, sam przywódzca 
liberalnego stronnictwa v. Stauffenberg pozwolił 
sobie wprawdzie w parlamentarnej formie zarzu­
cać pewną nieuczciwość. Patryoci mimo to sta­
nęli murem i jako jeden mąż głosowało 79 po­
słów przeciw 77 za zbadaniem jak najspieszniej- 
szćm wyborów monachijskich.

Pozyskawszy w ten sposób poważniejszą 
większość, któraby nie mogła tak podlegać przy­
padkowym zajściom, jak się to dziać może obe­
cnie, podejmie stronnictwo patryotyczne walkę 
z ministerstwem na każdym kroku, odmówi za­
twierdzenia budżetowi, niemożebnemi uczyni -prace 
prawodawcze tak długo, dopóki upadek minister­
stwa nie nastąpi.

Tak tedy umiejętnie i stanowczo biorą się 
patryoci do dzieła, i jeżeli w tym kierunku wy­
trwają, jeżeli w sposób jak dotąd będą cbcieli 
większość swoją wytrwale wyzyskiwać, na uic się 
nie oglądać, niczćnr się nie zrażać, ani krzykiem 
oburzenia liberalnych gazet, ani mowami zgryźli- 
wemi liberalnych członków w izbie, usiłowania ich 
pomyślny uwieńczy skutek.

Dzienniki rozpisują się dzisiaj o bliższych 
szczegółach pierwszych utarczek parlamentarnych 
obydwóch stronnictw, ciekawych epizodów, pełnych 
wrażeń pierwszego zmierzenia swych sił. Zajmu­
jący opis walki stoczonćj przy wyborze marszałka 
i bióra sejmowego, skreślony przez naocznego 
świadka, znajdujemy w korespondencyi z Mona­
chium do Czasu, który tutaj powtarzamy:

Dziś pierwsza potyczka partyi katoliekiéj czyli pa- 
tryotycznćj z zwartemi szeregami rządowców „libera! 
łów.“ Oby wszystkie takie były. Przed godziną może 
wychodzili z sali posiedzeń katolicy, radośBi, szczęśliwi 
jak zwykle po pierwszém ważnćm powodzeniu. Z ró­
wnie smutną mim ciągnęli ku miastu „liberały.“ Ni« 
pomogło nic. Ani sławna wyborcza geometrya, ani inne 
dzieła ręki p. Lutza, mające na celu zmniejszenie liczby 
posłów katolickich. W pierwszéj zaraz potyczce ponie­
śli rządów cy „liberały“ najzupełniejszą klęskę. Przy 
czterech wyborach: prezesa, wice-prezesa i dwóch sekre- 
tarzy, nigdy innej liczby głosów nie było jak 78 katoli­
ckich, 76 liberalnych, to jest po każdój stronie o jeden 
głos mniéj' niż wynosi liczba partyi, bowiem posłów jest 
156. Przy skrutynium nie było słychać nigdy więećj nad 
dwa nazwiska. Tak spręźystój organizacyi stron­
nictw nie pamięta sejm bawarski. Trudno sobie wyobra­
zić wrażenie chwili, gdy posłowie ruszyli do urny i na« 
stępnie gdy prowizoryczny prezes wśród zupelnéj ciszy 
licząc kartki powtarzał monotonnie: Freiherr von 
Ow, Freiherr von Staufenberg. Całe niemal 
plenum posłów wyległo z ław i siało przy urnie : po je- 
dnéj Btronie „liberały,“ po drugiéj katolicy. Ostatnia 
kartka przeczytana, sekretarze zrobili rachunek i F r e i- 
her von Ow z Landshut ogłoszony prezesem. 
Siedziałem po nad ławami katolików, widziałem kilkoro 
rąk, które się zetknęły w uścisku radości, winszując so­
bie wygranéj; słyszałem niemal westchnienie zgłębi pier­
si, gdy męczarnia chwili oczekiwania minęła tak szczę­
śliwie. Naprzeciw mnie siedzieli „liberały“ z wyrazem 
tym, jaki się odbija na twarzy po dotkliwém upokorzę-

oa CZ.K.OU Ju czasu widziałem ruch niespokojni) ręki 
lub głowy, zdradzający gniew i obawę ; z oczu świeciłc 
bezsilne szyderstwo. Wśród największej ciszy dziękował 
nowo obrany prezes za ufność w nim położoną i przy­
rzekał strzedz sprawiedliwości i honoru Izby, hr. Stan- 
fenoerg podczas całój mowy zdawał się być nadzwyczaj 
zajętym oczyszczaniem paznogei. Ta sama bistorya przy 
wyborze drugiego prezesa i znowu ten sam wynik. Obra­
nym został K u r t z z Aschafenburga.

Przy wyborze sekretarzy już połowa posłów „libe­
ralnych“ siedziała w drugim pokoju, bo już im przykro 
było czekać na niechybną porażkę. Pierwszym sekreta­
rzem wybrany J o e r g z Landshut, były prezes sejn» 
w r. 1871; drugim sekretarzem hr. S o den, młody, lat 
dwudziestu kilku mężczyzna. Ponieważ wybór dwóch 
następnyeh sekretarzy nie potrzebuje bezwzględnój wię- 
kszości głosów, pozostawiono bióru prowizorycznemu zro­
bić skrutynium z odbytego głosowania i nazajutrz ogło­
sić rezultat.

Arcybiskup Koloński remonstrował przeciw 
nakazowi wyprowadzenia się z pałacu 1 paździer­
nika. Minister wyznań nie uwzględnił jednak wy 
wodów ks. Arcybiskupa i tylko ze względu na to, 
że wezwanie rejencyi doszło go podczas objazdu 
po dyecezyi celem administrowania Sakramente 
Bierzmowania, termin do opuszczenia pałacu si 
do 15 bm. przedłużył.

Jakie się oryginalne w państwie pruskié® 
wyrabiają stosunki, może posłużyć za dowód fakt 
następujący, któryj poda je D e u t. R ei c h s Z tg 
Dnia 29 września wieczorem przybyła na dworzec 
kolei żelaznćj w Kolonii pewna liczba młodych lU" 
dzi, z najzr aczniejszych famili z nad Renu, uda­
jących się przy rozpoczęciu nowtgo kursu naut 
do Feldkirch w towarzystwie OO. Jezuitów. Ni 

' sarném jaż wsiadaniu do coupé zjawiła się policji 
i przyaresztowała obydwóch Ojców. Inny zaś du- 

[ chowny z okolicy pobiiskićj był pytany o legiti- 
i macyą. Na mocy jakiego prawa nie wolno duch«
1 wnym przejeżdżać przez państwo pruskie?
] Redaktor pisma Mark. Kirch. b 1. P- 
t Jansen skazany został za publikacją podług ste­

nogramów mowy posła hr. Praschma, którą (tenti 
miał w izbie podczas debat na prawem klasztornö 
na jeden miesiąc więzienia za obrazę Bismarcłi 
i ministerstwa.

Ko ein. Z tg otrzymuje wiadomość telegrt’ 
ficzną z Monasteru, że nad zapytanie, czy na mt1{!
§ 10 a linea 1 prawa o zarządzie majątku k0’ 
ścielnego, wolno będzie powierzać proboszcze® 
urząd kasjera, minister wyznań odpowiedź 
przecząco.

* Paryż, 2 października. [Ostatni* 
„przesilenie“ gabinetu. — Spra^ 
wschodnia. — Biblioteki paryskie. " 
Wiadomości bieżące.] O ostatnich 
padkach w ministerstwie francuskióm krążą w dzien­
nika ch najrozmaitsze wieści i pogłoski, które z oh'- tu 
wiązku dziennikarskiego podajemy czytelnikom d 
szym, nie biorąc za nie żadnćj odpowiedziak 81 
mianowicie za niektóre szczegóły, płynące rztî k 
z bardzo „wiarogodnych źródeł.“ Skoro p. Lete 
Say dowiedz;ał się o tćm, że pan Buffet wzbras? t 
się udzielić pozwolenia do wydrukowania j*1 s- 
mowy w dzienniku urzędowym, miał się uda' sa 
marszałka z zamiarem podania się do djr ®



Marszałek przyjął p. Say nader uprzejmie i wy­
raził ubolewanie z powodu niewytłómaezouego 
konfliktu, który wedle jego mniemania między 
osobami, powodowanemi najlepszemi chęciami, 
w dziesięciu minutach może być załatwionym; 
oświadczył następnie, że zwołał z tego powodu 
wszystkich ministrów na naradę (była to. zwy­
czajna rada ministeryalna) i że spodziewa się, że 
małe to nieporozumienie w jak najlepszy sposób 
załagodzónem będzie; dodał w końcu, że konie­
cznie wysłuchać musi zdania p. Buffeta i powo­
dów, które go do tego kroku skłoniły. Kryzys 
ministeryalna byłaby7 dla nas, tak mówił Mac 
Mahoń, bardzo nie miłą, gdyż przed zwołaniem 
Zgromadzenia narodowego trudnoby nam było

kumentów, których treść mnićj więcćj jest na-1 więźniów, który w. hetman Żółkiewski przedstawił J jednego królewicza na wydaniu, 
stępująca: jhonorificentisaime, według relacyi ów-..............

3

Trifko Yukaiowieza w obozie Sjeinactlo pod Begovi»tą. 
Na rozkaz naszych wysokich rządów prosimy was, abyście 
się z nami zetknęli celem pomówienia o położeniu 
chrześcian w Hercegowinie. Przychodzimy do was jako 
przyjaciele bez jakiegokolwiek Me mu v (upoważnienie lu< 
reckie), bez Askers i Zapties (żołnierze i żandarmi). 
Przesyłamy wam nasze pozdrowienia itd.

Trebioje 5/17 września 1875.
Wassic. Lichtenberg. Durando.

II. Na to wezwanie nadeszła odpowiedź następu­
jąca, spisana w protokóle: 1 Bez reszty przywódzców 
hercegowićskich nie mogą Michał Ljubobratic, Łuka Pet- 
kowicz, Trifko Vukałowicz wdawać się z konsulami 
w jakąkolwiok rozmowę, gdjż obecne powstanie jest po­
wstaniem całćj Hercegowiny. 2. Aby się wszyscy do 
wódzcy zgromadzić mogli, potrzeba do tego czasu , i dla 
tego na kilka dni zawieszenie broni nastąpić powinno. 
3. Na przypadek zawieszenia broni powinny wojska tu­
reckie w tych samych pozostać stanowiskach, które 
zajmowały w dniu zawarcia zawieszenia broni. Turcy 
zaś w Trebinji mogą otrzymywać codzienną żywność tylko 
za pośrednictwem czat powstańczych. 4. na miejsce roz* 
mowy może być tylko obraną granica czarnogórska albo 
ausiryacka. 5. Kumisya ugodowa składać się będzie 
z komisarzów europejskich z wyłączeniem jakiegokol­
wiek reprezentanta Turcy i. 6. Wezwanie do zejścia się 
wyjdzie od komisarzów europejskich.

Bercenik, 7/19 września 1875.
Wygotowano w imienin Michała Ljubotrutica Łuki 

1 etkowicza i Trifko Yukaiowieza prztz jeneraluego peł­
nomocnik*.

Dr. Kostę Gruiz.
Te dokumenta przesłane zostały przez kon­

sulów: austryackiego Wasica, niemieckiego Lich- 
tenberga, włoskiego Durando odnośnym gabine­
tom. Wspomnione w nich zebranie nie przyszło, 
jak wiadomo, do skutku.

utworzyć nowy gabinet. Utrzymują, że do tego 
oświadczenia skłonił marszałka Rothschild, z któ­
rym miał konferencyą i który mu wykazał, że 
przesilenie gabinetowe mogłoby być dla Francyi 
z bardzo smutnemi następstwami pod względem 
finansowym połączone. Po powrocie do Paryża 
miał p. Buffet bardzo stanowczo występować; do­
piero, gdy Marszałek przeciw niemu się oświad­
czył i gdy po stronie jego nie stanął, żaden z mi­
nistrów prócz p. de Meaux, zmiękł i złagodniał. 
Przed urzędową radą ministrów zebrali się pry­
watnie Marszałek, Buffet, Dufaure i Say, którzy 
całą sprawę ułożyli. Buffet pozwolił. na ogłosze­
nie mowy a Say dodał do niej objaśnienie, w któ- 
rćm główny nacisk położony, jak już donosiliśmy 
wczoraj, na miejsce dotyczące większości, izby 24 
maja. Dzienniki republikańskie starają się w jak 
najgorszćm świetle wystawić p. Buffet, którego 
uważają za fanatycznego klerykała, i któregohy 
się bardzo chętnie pozbyły, nie szczędzą zaś po­
chwał, może nie bardzo szczerych, prezydentowi 
Mac Mahonowi i p. Dufaure, uważanemu za głó­
wnego doradzcę w całćj tćj sprawie.

Nie od rzeczy będzie przytoczyć, jak się na o- 
stateczny rezultat tćj sprawy zapatrują większe dzien­
niki francuskie. Liberté widzi w nim zawiesze­
nie broni między lewicą a prawicą gabinetową; 
Presse nazywa tę ugodę nędznćm omijaniem tru­
dności i zarzuca panu Say słabość; z drugićj je 
dnakże strony pociesza się tćm, że stanowisko p. 
Buffeta zostało zachwianém i że odtąd liberalni 
ministrowie wolnićj i swobodnićj działać będą mo 
gli. Temps uważa, że żadna zmiana w gabinecie 
nie zaszła i ze jedynym powodem pokojowego za­
łatwienia tćj sprawy było życzenie, aby aż do zv o- 
łania Zgromadzenia narodowego położenie zostało 
niezmienionćm. Journal de Paris zupełnie za- 
dowolniony z oświadczenia pana Say i cieszy się. 
że nie przyszło do wybuchu ; Français, organ p. 
Buffet, stara się rzecz tę przedstawić w jak najle- 
pszćm świetle i zwala całą winę na członków le­
wicy, którzy z tego powodu zbyt wiele narobili 
wrzawy ; tak samo sądzi półurzędowy Monitor 
według którego stronnictwo lewicy w drobnostko 
wym zapale poszło za daleko; — prawdziwćm tćż 
zdaje się doniesienie Monitora, zaręczającego, że 
żaden z ministrów nie podał się do dymisyi. Sed 
haec hactenus.

Rząd francuski jest przekonany, że nie przyj 
dzie do przesilenia w sprawie wschodniéj, któreby 
jakie następstwa dla zachodu Europy za sobą po 
ciągnąć mogło. Mimo wszystkie manewry i sztu 
czne środki, jakich używano nad Dunajem, aby za­
interesować Zachód sprawą wschodnią, nie udało 
się dotychczas nad Sekwaną obudzić zapału dla po­
wstańców, ani tćż nikogo zatrwożyć. Obawa przed 
europejskićm przesileniem, któreby zarazem wpły 
nęła na interesa i sprawy handlowe i finansowe, 
jest zbyt wielką, a sukcesy w ostatnićj wojnie 
wschodniéj tyle krwi i pieniędzy kosztowały Fran­
cją, że obecnie nie życzy sobie nowych wawrzynów 
na wschodzie. Przytém książę Decazes jest zbyt 
ostrożny i przezorny, a całe jego postępowanie 
świadczy jedynie o pokojowych zamiarach.

Jak ogromną jest liczba dzieł znajdujących 
się w publicznych bibliotekach Paryża pokazuje się 
z następujących statystycznych danych. W biblio­
tece narodowéj znajduje się 1,700,000 tomów dzieł 
drukowanych, 80,000 rękopisów, 1,000,000 mie­
dziorytów i kart jeograficznych, 120,000 monet, 
Biblioteka arsenalska liczy 20,000 tomów i 8,000 
rękopisów; biblioteka Sorbony 80 tysięcy tomów, 
biblioteka szkoły lekarskićj 35 tysięcy tomów 
biblioteka Mazaryna 200,000 tomów dzieł drako 
wanych, 4000 rękopisów, 800 modelów pelasgij 
skich zabytków zachowanych we Włoszech, w Gre- 
eyi i Azyi mniejszéj. Biblioteka św. Genowefy 
zawiera 160,000 tomów 35,000 rękopisów.

Suma wypłacona przez miasto Paryż rodzi 
nom powołanych do szeregów rezerwistów wynosi 
90,OTO fr. Rezerwistów powołanych z Paryża było 
około 7,000, a ponieważ mnićj wiçcéj rodzinom 
jednéj trzeciéj wypłacano wsparcia, otrzymała każda 
36—40 fr.

Cesarzewicz Napoleon wyjeżdża 15 b. m. z 
Arenenberga i udaje się napowrót do Anglii; we­
dług nowszych wiadomości nie zamyśla cesarzewicz 
odbyć w tym roku żadnćj większćj podróży, może 
się jednakże uda do Medyolanu na poświęcenie 
pomnika Napoleona III.

Ministeryum oświecenia otrzymało zawiado­
mienie, że z dniem 1 listopada otwarty zostanie 
wydział prawniczy w katolickiéj wszechnicy w An 
gers. Rektorem mianowany został ksiądz Sauve, 
kanonik z Laval a dziekanem p. Gavouyère, pro­
fesor prawa rzymskiego przy wydziale Rennes.

Na rozkaz ministra wojny opieczętowano mie­
szkanie jenerała Frossard, który posiadał papiery 
i dokumenty publiczne.

Cesarzowa austryacka ofiarowała przed wy­
jazdem ubogim miasta Paryża 4000 fr.

* Na księdza proboszcza Sięga z Orchowa 
nałożył p. Nollau karę 30 grzywien, która przed 
kilku tygodniami ściągniętą być miała. Ponieważ 
jednakże na plebanii nie było co fantować, dla te 
go zażądał, widać, p. Nollau pomocy władz admi 
nistracyjnycb. Rozkazem z 24 z. tn. zawezwał ko 
misarz obwodowy z Mogilna 17 gospodarzy z Or­
chowa, aby się stawili doń na termin w sprawie, 
o którćj się dopiero na miejscu dowiedzieć mogą. 
Sprowadzono tedy onych 17 włościan o dwie mile 
do Mogilna, gdzie im oświadczono, że meszne, pła­
tne księdzu Siegowi na św. Marccin, zostało obło­
żone aresztem w ilości 30 grzywien i że żadni, 
miarą mesznego tego księdzu proboszczowi wyda 
wać im nie wolno. Czyż nie można było gospo- 
darzów uwiadomić kurendą, a nie odciągać ich na 
cały dzień od pracy?

TKLRGRA*ł\
Kopenhaga, 4 października. Sejm o 

twarty dziś został i zaraz aż do 29 listopada od 
roczony. Obrano znowu dotychczasowych marszał­
ków obu Izb.

Waszyngton, 3 października. Tutejszy 
poseł hiszpański oświadczył urzędownie rządowi, 
że parowiec „Uruguay" obładowany bronią i amu- 
nicyą dla powstańców, w Kubie zabrany został pod 
Kingston na Jamajce.

Czernowice, 4 października. Dziś 
odsłoniony został ^pomnik „Austryi" wzniesiony 
z powodu stuletnej rocznicy połączenia Bukowiny 
z Austryą. Nastąpiło dalćj uroczyste otwarcie no­
wego uniwersytetu w obecności ministra oświece­
nia, licznych krajowych i zagranicznych deputa- 
cyi i reprezentantów z wszystkich dzielnic kraju. 
Nadszedł do odczytania list własnoręezny cesarza 
do prezesa ministerstwa, w którym cesarz wypo­
wiada swe zadowolnienie z powodu jednomyślnego 
lojalnego oświadczenia się ludności Bukowiny, 
które z podzięką uznaje.

N o w y j o r k, 4 października. Sekretarz 
skarbu pan Bristow nakazał na miesiąc paździer­
nik sprzedać złota 4 mil. dolarów. Admirał ame­
rykański, komenderujący flotylą załogującą w wo­
dach Panama, doniósł urzędowniejwładzom Panama, 
te wkroczy, w tym razie, gdyby strony wojujące 
zagrażać miały kolei żelaznćj prowadzącći przez 
cieśninę Panama. Prezydent Panamy odpisał, iż 
sądzi, żo może za bezpieczeństwo kolei żelaznćj 
ręczyć.
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* Carogród. [Z Her ceg owi ny.j 
Wiedeński T a g b 1 a 11 otrzymał z Dubrownika j 
korespondencyą, prowadzoną w sprawie pacyfika- j 
tyjnćj pomiędzy konsulami mocarstw a dowódz- i 
ca»i powstańców. Składe się ona z dwóch do-

1. Do Michała Ljubobratica, Łuki Petkowícza, I czesnéj, królowi i senatowi rzeczypospolitćj
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Dwaj Kanclerze.*)
Misye księcia Gorczakowa i początki 

zawodu p. Bismarcka.
Podobnie jak Odojewscy, Oboleńscy, Dołgo- 

rukowie i niejedna rodzina magnacka z nad brze­
gów Moskwy i Newy, Gorczakowie szczycą i 
pochodzeniem od Ruryka, wywodząc się od jedne­
go z synów Michała, w. ks. Czernichowskiego, 
który zabity ku środkowi XIII wieku Mongołów 
Batukana, jest uważana za męczennika a nawet 
policzony w poczet świętych przez kościół prawo­
sławny. Rzadko wszakże spotyka się imię Gor- 
czakowów w ponurych rocznikach staiój Rosy i 
W epoce poprzedzającćj wyniesienie Romanowów 
znamy Piotra Iwanowicza Gorczakowa, nieszczęśli 
wego dowódzcę Smoleńska, który oddał Polakom 
ten gród słynny po dwóch latach mężnćj i roz- 
paczliwćj obrony. Zaprowadzony do Warszawy 
roku 1611 należał wraz z carem Wasilem, z dwo 
ma książętami Szujskimi, z Szinem i z wielu 
potężnymi bojarami do owego sławnego orszaku

piero w drugićj połowie przeszłego wieku, ks. 
wan Gorczakow podniósł świetność starożytnego 

rodu przez małżeństwo z siostrą bogatego i groź­
nego Suwarowa: odtąd dom ten nie przestał się 
odznaczać w rozmaitych gałęziach służby publi- 
cznćj, zwłaszcza w zawodzie wojskowym. Fran- 
cya tegoczesna zachowała wspomnienie dwóch 
tsiążąt Gorczakowów, starych żołnierzy z Boro­
dina, wsławionych podczas wojny wschodniéj. Je­
den z nich dowodził lewćm skrzydłem rosyjskićm 

bitwach pod Almą i Inkermanem, drugi ks. 
Michał był głównie dowodzącym wojsk cesarskich 
w Krymie i przywiązał na zawsze swoje imię do 
iohaterskićj obrony Sewastopola. Rządził potćm 

Królestwem Polskićm jako namiestnik cesarza, 
był — dziwny przykład zmienności losów, — na­

rzędziem twardego panowania cudzoziemskiego 
tćm samćm mieście Warszawie, gdzie jeden 

jego przodków szedł niegdyś w owym pamię­
tnym orszaku zwyciężonych, Lecz jeśli to poró­
wnanie przedstawiło się ks. Michałowi, czerpał 
w nim tylko godne siebie natchnienia, rządził kra­
jem z umiarkowaniem i przychylnością, i zostawił 
po sobie sławę męża równie nieskazitelnego w za­
rządzie cywilnym, jak mężnego w wojnie.

Stryjeczny brat księcia Michała a obecny 
kanclerz cesarstwa Aleksander Mikołajewicz Gor­
czakow, urodził się 1796 roku i był wychowany 
w owćj szkole Carskiego Sioła, która ma osobne 
miejsce w pedagogicznej historyi Rosyi. Założona 
przez Katarzynę II, jako dom wzorowego wycho­
wania dła arystokratycznćj młodzieży cesarstwa, 
słynęła za panowania Aleksandra I, chociaż Roli' 
nowie i Pestolozzi nie jedno mogliby zarzucić 
szkole, która swych uczniów tylko do wielkiego 
świata kształciła, a poważne nauki klasyczne uwa­
żała zą zbyt ciężki balast dla eterycznych sfer za­
bawy i elegancyi. Prawie wszyscy profesorowie 
zakładu byli cudzoziemcami, ludźmi z piętnem 
XVIII wieku, umysły bystre, trochę lekkie i ma 
się rozumieć wolteryańskie. Najznakomitszy po 
między nimi, profesor literatury francuskićj, co 
zapoznał przyszłego kanclerza z językiem, którego 
zna tak dobrze wszystkie subtelności, był Gene- 
wczyk, pod skromnćm nazwiskiem P. Boudry, 
ukrywający inne; strasznego znaczenia. P. Boudry 
był rodzonym bratem Marata, ponurego konwen- 
cyonalisty. Cesarzowa Katarzyna „dla zakończenia 
zgorszenia" nakazała tę zmianę nazwiska profeso­
rowi Marat; opinie jego wszakże nie zmieniły się 
i zostały zawsże „jakobińskie“, umarł niepopra­
wny, wyznając głośno uwielbienie dla „przyjaciela 
ludu, niegodziwie oczernianego." Z tego wycho 
wania wątpliwćj wartości umiał młody Gorczakow 
wyciągnąć sok szlachetny i pożywny: opuścił Car­
skie Sioło z nauką wszechstroaną i gruntowną, — 
rzecz dziwna, wyszedł nawet dobrym łacinnikiem 
i to ostatnie będzie po wsze czasy zdumieniem 
jego współuczni i następnych pokoleń. Kanclerz 
umie cytować Horacego równie trafnie, jak dowci- 
onćj pamięci król Ludwik XVIII; a w jednéj 

głośniejszych depesz przytacza wymowny ka­
wałek z Suetona o różnicy między wolnością 

anarchią.
Kanclerz lubi także przypominać z czasów 

młodości, że był współuczniem a pozostał przyja­
cielem wielkiego narodowego poety Puszkina, 
wspomnienie tćm zacniejsze, iż zażyłość z nim 
bywała czasem niebezpieczną. Kiedy za jakąś 
odę niefortunną młody śpiewak Ruslana i Ladiniły 
został internowany z rozkazu cesarza Aleksan­
dra I, w lichćj wiosce w głębi Rosyi, dwóch tylko 
dawnych towarzyszów szkólnych ośmieliło się od­
wiedzić i pożałować wygnańca, a jednym z nich 
był książę Gorczakow. W dziełach Puszkina znaj­
dują się ślady tćj zażyłości, a w jednćm miejseu, 
jorównywając ich odmienne powołanie, przepowia­
da Aleksandrowi Mikołajewiczowi świetną przy­
szłość i nazywa go „ulubionćm dzieckiem fortuny." 
Fortuna wszakże nie kwapiła się uznawać swego 
dziecka i wydzielać przynależnćj mu cząstki. 
Wszedłszy rychło do departamentu spraw zagra­
nicznych, przywiązany do biura p. Nesselrody je­
szcze za kongresu w Leybach i Weronie, książę 
Gorczakow był już dawno przeszedł, co Dante na­
zywa le mezzo del cammin di vita i do­
tykał nawet pięćdziesiątki, a był dopiero pełno­
mocnym ministrem przy małym dworze w Niem­
czech. Szczęśliwy wypadek wskazał go dopiero 
łasce pana i pozwolił wyróżnić w tćj otchłani dy- 
plomatycznćj, w tych krainach „wolnych od łez, 
lecz pełnych westchnień", które w języku urzędo­
wym nazywają się podrzędnemi stacyami,

Cesarz Mikołaj w chwili słabości ojcowskićj 
przystał był niegdyś na związek córki, wielkićj 
księżnćj Maryi z ks. Leutchenberskim „synem 
Beauharngo, katolikiem, oficerem w służbie króla 
bawarskiego," jak powiadano sobie smutnie do 
ucha w poufuych towarzystwach Zimowego Pałacu. 
Mikołaj nie zwykł był cofać danego słowa, ale 
nie mnićj czuł kolce tego, co dwór uparcie nazy 
wał mezaliansem, a gorzkie uczucie wzmogło się 
tćm bardzićj, gdy żaden z cudzoziemskich człon­
ków rodziny cesarskićj nie przybył na świetne 
uroczystości wyprawiane przed i po ślubie. Nie­
szczęście chciało, że wkrótce potćm bliska krewna 
nowego zięcia cesarskiego a córka ekskróla Hie­
ronima zaślubiła Rosyanina zbogacoBego w ku 
piectwie, księcia na brzegach Arno, ale ledwie 
szlachcica na brzegach Newy, nieszczęsne zdarzę 
nie, które według strwożonych dworaków czyniło 
samodziercę Wszech Rosyi krewnym podda­
ne gol Należało koniecznie zatrzeć to przykre 
wrażenie i przez świetny związek odbić tyle za­
wodów. Łudzono się chwilę, że arcyksiążę au- 
stryacki zaślubi wielką kiężnę Aleksandrę, ale 
trzeba było poprzestać na księciu darmstadskim. 
Co do wielkićj księżnćj Olgi, najpiękniejszćj i naj- 
bardzićj kochanćj córki cesarza, rzucono oczy na

*) Ze znakomitej rozprawy p. Juliana Klaczki poda 
niektóre ciekawsze ustępy, sądząc, że zapoznani« 

się Dliższe z życiem dwóch mężów, którzy dziś dzierzą 
w reku losy dwóch najpotężniejszych mocarstw, nie będzie 
bez interesu dla naszych czytelników. Red. K «r y e r a.

domniemanego 
dziedzica wirtemberskiego tronu, z dawnego, sła­
wnego domu Szwabskiego. Wykonanie tego za­
miaru nie było łatwem. Lud szwabski nie był 
mu przychylnym; znajdował, że małżeństwo rosyj­
skie zagraża jego wolnościom konstytucyjnym. Co 
?orzćj, stary król Wilhelm wirtemberski, uczciwy, 
iberalny lecz uparty, był niechętny i coraz nowe 
>rzyczyny zwłoki wymyślał. Inne jeszcze trudno­
ści przybywały z stron różnych, lecz pełnomocnik 
rosyjski w Stutgardzie, dawny współuczeń Puszki­
na, zdołał je zręcznie usunąć i osadzić wielką ks. 
Olgę w królewskićj familii Wirtembergii. Radość 
cesarza Mikołaja była wielka i głośna, a Pałac 
Zimowy śpiewał pochwały dyplomata dziewosłęba.

o tak pomyślnym dokończeniu dzieła ks. Gor­
czakow mógł żądać awansu i przysunąć się o kil- 
ca stopni bliżćj poselstwa wiedeńskiego, które zda­
wało się być najwyższym celem jego możliwćj am- 
bicyi. Niczego jednak nie żądał i okazał zadzi­
wiającą cierpliwość, — cierpliwość patryarchy Ja- 
kóba przy Labanie, synie Nahora. Po czterole­
tnim pobycie w Stutgardzie Aleksander Mikołaje­
wicz oświadczył gotowość pozostania na dalsze 
cztery lata a choćby i dłużćj jeśli potrzeba, i obie­
cał cesarzowćj matce służyć w. księżnie Oldze 
za przewodnika i doradzcę w obcym kraju wśród 
zupełnie nowego otoczenia. Jakkolwiek szczupły 
iył obszar działania, nie wątpił, że na nim wyro­
śnie pod promieniem piękności i wdzięku i pozo- 
został w Stutgardzie przez długich lat ośm... 
Tenues grandia conamurl

Wszelkie stanowisko obserwacyjne dobre 
dla tego, co umie ustawić lunetę i badać gwiazdy: 
jełnomocnik w Stutgardzie miał rozległe stosunki 

udzielał objaśnień swemu rządowi i z po za 
obrębu państwa Wirtemberskiego. Nadszedł rok 
1848 o straszliwych katastrofach, o wielkich wstrzą­
śnięciach rewolucyjnych, które zwykły powiększać 
doświadczenie najbardzićj doświadczonych, odsłaniać 
tajniki natury ludzkićj, i że użyjem słów Mistrza 
„robić ciemności widocznemi." Taka lekcya hi­
storyi nie przeszła bez użytku dla dawnego ucznia 
Carskiego Sioła; salony i gabinety od dawna nie 
miały dla niego tajemnic, teraz poznał sekreta 
forum i przedmieść. Sąsiedztwo Frankfurtu, sie­
dlisko sławnego parlamentu dozwoliło mu zbadać 
zbliska i szczegółowo agitacyą niemiecką tćj pa- 
miętnćj epoki; zdołał oznaczyć naprzód jćj fazy 
na przemian naiwne, śmieszne i ohydne i przepo­
wiedzieć zawczasu niechybne poronienie rewolucji, 
którćj wezbrane wody pieniły się aż na ulicach 
zwykle tak spokojnych Stutgardu

Było to w kwietniu 1849 roku. Wyprzedza­
jąc o lat dwadzieścia dzieło 1870 roku, parlament 
Frankfurtski utworzył państwo niemieckie z wy­
kluczeniem Austryi i ofiarował koronę królowi 
pruskiemu Fryderykowi Wilhelmowi IV. Król 
pruski wahał się. w końcu odmówił, książęta nie­
mieccy jeszcze ¡bety o . .
który ich tronc , <
miecka nie przes ; w t J?ła fcję
konsfytucyi, którą W wilią jóśzcre !nai^wai% ' 
zagrażającą wiłaośu ludów, i cuciaia gwałtem na­
rzucić panującym niemieckim zależność od Prus 
uchwaloną w Frankfurcie. W Wirtembergii izba 
poselska uchwaliła adres naglący i groźny do króla, 
aby uznał Fryderyka Wilhelma cesarzem. ’Król 
odmówił; bunt zawrzał w mifeście, i dwór inuftiał 
się schronić do Ludwigsburga przed rozszalałą 
stolicą. „Nie poddam się domowi Hohenzollerów" 
odpowiedział stary król Wilhelm wirtemberski 
deputacyi izby, winienem krajowi nie poddać się, 
winienem' to ludowi i samemu sobie. Nie mówię 
tak dla siebie, mało mi już bowiem lat pozostaje 
do życia, ale ojczyzna, dom mój, rodzina, wkłada­
ją na mnie ten obowiązek"... Świadek wzruszo­
ny tych scen burzliwych, tćj poważnćj protestacyi 
teścia Olgi „za domem i rodziną Wirtemberską“ 
Aleksander Mikołajewicz nie domyślał się zapew 
że jako kanclerz rosyjski będzie użytecznym sr 
mierzeńcem i wytrwałym poplecznikiem, prz 
biorczćj i zuchwałćj polityki, która miała 
nić co do słowa program wichrzycieli Sti 
skich, i zrobić królową Olgę hołdowniczkąl 
zollerów. (Dal. ciąg nast?

Ostatnie telegramy.
Białogród serbski, 4 października. 

Przesilenie gabinetowe nastąpiło wczoraj w skutek 
oświadczenia księcia na tajnćm posiedzeniu Skup- 
czyny, którego treść dotąd nie jest znana. Spo­
dziewają się ministerstwa konserwatywnego.

Carogród, 4 października. Agence 
Havas Reuter otrzymała bezpośrednio od w. 
wezyra upoważnienie do ogłoszenia, że rozszerzane 
tutaj pogłoski o wkroczeniu wojsk tureckich do 
Serbii i o rzekomym zamiarze rządu źniżehia Sto­
py procentowćj od długów państwa z 5 na 3 pro­
cent są zupełnie bezpodstawne.

Wiedeń, 4 października. Na posiedzeniu 
wydziału finansowego cesarskićj delegacyi wyraził 
minister wojny przed rozpoczęciem porządku dzien­
nego najszczersze podziękowanie armii za wspa­
niałomyślne udzielenie pozwolenia do sprawienia 
materyału artyleryjnego. Przewodniczący odpowie­
dział, że wszystkie postanowienia delegacyi wypły­
wają z ducha patryotycznego, jakkolwiek położenie 
finansowe cesarstwa wymaga jak największych 
oszczędności. Przystąpiono potćm do narad nad 
budżetem wojennym.

Petersburg, 4 października. J o u r n. 
de St. Petersb. dodaje do telegramu z Caro- 
grodu o autonomicznych ustępstwach dla ludności 
chrześciańskićj, że to jest najlepszćm rozwiązaniem 
kwesty i spornćj, które znajdzie u wszystkich uzna­
nie. Należy zatćm skłonić powstańców, by przy­
rzeczone reformy, o wiele dalćj sięgające od da­
wniejszych, przyjęli. Zresztą Europa nie usunie 
się od obowiązków, jakie na nią nakładają wzglę­
dy na dobro ludzkości i własne bezpieczeństwo.



OSTATNIE WIADOMOŚCI.
* W tćj chwili dowiadujemy się, że proces 

przeciw J W. ks. kanonikowi Kurowskiemu 
toczyć się będzie jutro nie w zwykłym lokalu 
sądowym, ale na sali posiedzeń sądów przysięgłych 
w gmachu sądu apelacyjnego. Karty wnijścia wy­
dawane będą jutro o godzinie 9 rano w kancela- 
ryi wydziału kryminalnego.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 5 października.

BAZAR. Strans z Berlina, Zabłocki z Wrocławia, Miel- 
żyriaki z Pawłowic, Skarbek z Wargowa, Lutomski 
z żoną ze Stawu.

LUZINSB3EGO HOTEL FRANCUZKI. Jeżewski ze 
Skoków, Szczawiński z Janówca, Wendt z żoną 
z Pawłowa, Szpotański z Smielina, Popliński z Bu- 
dziszewa.

na giełdzie — marek Ipłcono na miesiąc październik 
i październik, listopad 153,50-152 marek płacono, — żąd., 
na giełdzie —, — marek płacono, w końcn —,— marek 
płacono, listopad-grudzień 155-154,— marek płacono,
— marek żądano, gmdzień-styczeń —‘— marek żądano
— ,— marek płacono, styczeń-luty —,— marek płacono 
—,— żądano, kwiecień maj 159,50 50 marek płacono 
—,— żądano.

Pszenica per kil. wypow. 2000 cent, na bieżący 
miesiąc 190,— marek płacono, październik-listopad 190,— 
marek płacono —,— marek żądano, listopad-grudzień 
194-193 marek płacono —,— żądano, grudzień-styczeń 
—,— marek płacono, kwiecień-maj —,— marek żądano 
—m. płac.,

Jęczmień per 1000 kil. — m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. 161,— żądano, —,— płaco­

no, w końcn —,— marek żądano, październik-listopad 
161,— marek żądano, —,— marek płacono, listopad- 
grudzień 160,50 160 marek płacono —,— marek żądano 
grudzień-styczeń —marek żądano, kwiecień-maj. 163,— 
marek żądano —,— marek płacono, wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 200 żąd., wyp. —
Olój rzepiowy: za 100 kilogram bez beczki, 

i stale, wypowiedz. — w miejscu 59,50 marek żądano, 
>7,50 płacono na październik

O- I E Ł O JK.
Poznańskie 3’j, pet. listy zastawne - ,— płacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy sast, 94 — płc., pozn. 
Raty rentowe 96,50 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
96.75 płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100,75 płac., pozn. 
5 pet. obligacye melioraoyi Obry —płac., poznańskie 
4‘/j pet. obligacye powiatowe 97,50 płac., pozn. 4 pet. obli, 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli-

. . 130,— płc., szląskie 4
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5% 
‘“ty zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
69,80 płac., akcye gómoszląskiói kolei iel. Lit, A. 
—,— płac, akcye górncszląskiój kolei Żelazn. Lit. 

,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk.
kolei żel.------ płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że-
laz. 21,25 płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro­
syjskie banknoty 273— płc., Ostdentschebank 77,— płc 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płac., Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i 8p. —,— plac.

Zyt®: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypow. 149,— marek, na październik 149,— 
marek, na jesień 149,— marek, październik-listopad 
149,— marek, listopad=grudzień 149,— marek, grudzień- 
styczeń 151,— marek, na wiosnę 154,— m.

Okowita: (z beczką) pr.—,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano —,— litrów, cena wypowiedz. 46,20 ma- 
r®. ’ na la>esiąc październik 46,20 marek, na"miesiąc listopad 
46,40 marek, na smiesiąc grudzień 46,60—46,50 marek, 
na miesiąc styczeń 47,— marek, na miesiąc luty 47,50 
marek, na miesiąc marzec 46,80 marek, na miesiąc kwie- 
cien-maj 49,10 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 45,40 m.
Ceny ziemiopłodów

na targach zamiejscowych.
Wrocław, 4 października.

Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
„„„„ Zyt0: “ 2000 funtów, stalój; wypowiedziano 
lOOOcent., na npłynione wypowiedzenia —,— płacono

czeń 60,50 marek żądano —,— płacono, kwiecień-maj 
! 63,— żądano.
I Okowita: za 100 lit. po 100 pet., mało zm,, 

wypow. 45,000 litr., w miejscu 45,50 marek płacono i ząd. 
na' miesiąc październik i październik-listopad 45,50-70 
marek płacono —,— marek żądano, listopad-grudzień 
46,50„ marek płacono — żąd., w końcu 46,80 marek 
żądano, grudzień-styczeń —,— marek żądano, styczeń- 
luty —,— marek, żądano, marzec-kwiecień 48,10 marek 
płac. —,— żąd., kwiecień-maj 48,90-49,20-49 płacono, 
maj-czerwiec 50,— marek płacono —,— marek żadano, 
w związku —marek płac., —żąd4

Makuchy rzepiowe zi 50 kil. szląskie 7,70—
8,20 m., węgierskie —.

Makuchy siena. za 50 kil. 12—12,50 m.
Siano 3,70-4,30 m. za 60 kil.
Słoma rżana 33-34,50 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 5 październik: żyto 153,50 

mar., pszenica 190,— jęczmień —,— m., owies 161,— 
marek, rzep — m., olćj rzepiowy 58,— mar., okowita 
45,50-70 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 45,50 żądano, 
—,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmiany. 
Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30,00—31,10 marek, nowa 26,50—27,50 marek, rżanna 
piękna 27,60—28,00 marek, rżanna średnia 25,00—26,00 
marek, rżanna na paszę 10,25—11,00 mar., osucie pszenne 
8,—8’/, marek za 100 kilogr.
Wrocławska cen» targowa, 4 października. 
Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie

miejskiój mr. fn. mr.fn. mr.fn
Pszenica biała (stara 21 80 20 — 18 —

„ nowa 18 75 17 75 15 50
„ żółta stara 20 80 19 20 18 —
„ żółta nowa 17 80 16 10 14 25

Zyto 17 — 15 — 18 20
Jęczmień stary 17 — 15 50 14 —
„ ,, nowy 15 80 14 — 12 20
Owies stary 17 60 15 60 15 20
Owies nowy 16 80 16 20 13 50
Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny rzepiu 1 rzepiku.
Ocenienia Izby

handlowój piękne średnie poślednie
Per 100 kil. netto mr.fn. mr. fn. mr fu
Rzep 28 — 27 — 25 —
Rzepik zimowy 26 75 25 50 24 50
Siemie lnianne 27 00 26 00 24 00

Wtisytl/cim chorym siło isdrti 
wie heai medycyny s lekarstw

przez pokarm leczący:

KEVALESCIERE .“¿Ł
Od «8 lat żadne choroba nie oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pła­
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrooie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora;Wu;- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny do 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
ihróeony wwelaa z 80.000

!

wardein, z katara płucowego i krtani oddechowe!, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lóiet- 
ttiego rąk i nóg. , ,,

Revaiescióre jest cztery razy pożywniejsza o f 
sa i oszczędza przy doroei ch i dzieciach 50 ra-y ' 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy!

Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp " 
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 
u!:ca Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy 
diarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w ’ 
kraj«- (1918) '
W Poznaniu j A. Pfnbi, Czerwona Apteka- K

Fabricius, Ryszard Fischer. ’ i
„ Bydgoszezyt S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott-i 

laender.
„ Gdańskui Karól Schnarcke, J. O. Amort, / 
„ Katowicach < Jul. Zeleśnik.
„ Opolu i Teodor Konietzko.
„ Raciborzu i Józef Tankę.
„ Rawiczu t J. Mroczkowski.
„ Toruniu s Hugon Claass.

Do nabycia

w księgarni Ludwika Meraba^iw 
Poznaniu:

------- ---- Jiotygodaiowo. 1846
1847. 1848. 1849. 150. 151. 152. 158. 15« 

155. 156. 157. 158. 159. 160. 161. 162. 186«
Rocznik 6 tal.

Schorer, dr. T. Ojciec św. Uwagi nad pogłannictwer t 
i zasługami papieztwa. Z francuskiego przełożył nj 

-olaki ks. Fr. W. 1860. 15 zgr.
hr. St. Najważniejsze prawa tyoząee się 

W. Kz. Poznańskiego. 1861. 26 sgr.
Stanowisko Galicyi przez X. O. 1867. 7 sgr 6 fen

Prze^^ Poznańsk]^ ?1’“° /»«fototygodajowe.

i MMaiagi

język po 
Skórzewski,

można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc.-.ny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szśj szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychndnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak źwa. 
nej „Revalenta Arabie»“ (Revalescióre) zawdzięczam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na znpełne "wychu 
dnienie 1 ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalescićre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No.„64,210. Markiza Brćhan wyleczona) zootała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypocnondryi. , .

i. 75,877. Floryan IŁOller, c. k. intendent z Gro- Aiirsfi IU6 nadeszłyNo.

Tygodnik literacki , literutrze, sztukom pięknym i krytyce h 
poświęoony. Wydany przez A. Wojkewskiego. 1844 ■

Wanno weki, August. Wspom nienie dla jego uczniów ® 
» PJ?yj»oiół- Na pamiątkę 451etniój służby jnąilata d 
1869. 7 sgr. 6 fon. ’

Wilkońzka, P. Gałązka cierniowa. Powieść. 1866. 
15 sgr.

Zabytek dawnśj mowy polskićj. Wydany przez A. T 
hr. Działyńzkiego. 1857. 10 tal,

Zródłopizma do dziejów Unii Korony Polskićj i Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego. Cześć III. Dyaryus® 
Lubelskiego Sejmu Unii. Rok 1569. Drukiem 
ogłosił A. T. hr. z Kościelca wojewodzie Działyński 
1856. 6 tal.

Jabczyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiej 
Kazanią i mowy treści religijnój, Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich w 
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tai.

Haupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeni ■’ 
zdań, według związku wyobrażeń złożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 71/» sgr.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne

Posiedzenie Wydziału 
historycznego Towarz. Przy­
jaciół Nauk odbędzie się z po­
wodu wakacyi św. Michalskich 
nie 4 ale 18 października, 
na którem będzie czytał ks 
lic. Chotkowski rozprawę: „O 
Wacławie Potockimije- 
go pismach“ i odbędzie się 
równocześnie wybór prezesa 
sekretarza tego Wydziału.

[1609]

Losy loteryjne % 20 tal. 
) ł p tt- Me 4j tl. '/j, 2[ tl. rozs. 
Ozański, Berlin, Janowitzbrücke 2.

11603]
Kilku krawców biegłych w uży­

ciu surdutów poszukuje [1613] 
». Obrzycko, Szkólna ul. 11.

Lekcje muzyki
fortepianowéj i śpiewu za umiarkowa- 
ném wynagrodzeniem udziela (1612)

J. Stawicki,
nauczyciel muzyki Rybaki 2.

Pierwszą przesyłkę suchych
francuskich

konfitur
otrzymał i poleca (1616)

S. Sobeski
Bazar.

Dr. Zielewicz
mieszka [1602] 

ul. Wilhelm.16, obok druk. Deckera

Do rewizji kas i ra 
’tunków gospodar-

vch itd., również do za- 
inia i sporządzania rocz 

rachunków poleca się
A. Cassluf»,

iznań, Strzelecka ul. 19.
[1607]

Pomocnik cukierniczy
znajdzie w mej cukierni przy 
bufecie zatrudnienie.

S. Sobeski
(1615) Bazar.

Dobrą i wygodną staneyą wraz 
stołowaniem dla kilku studen­

tów wskazać może Wielmożny Pan
Barcikowski w Bazarze. (1619) Kobierce

Polecam uprzejmie na sezon obecny
kapelusze, czepki i stroiki
wedle najświeższćj mody paryskiej. 

-A.. Jtiurcli«,
(1611) Nowa ulica No 2. II piętro.

Mieszkanie moje przeniosłem na uli­
cę W. Rycerską pod Nr. 2 blisko No 
womiejskiego Bynkn. (1610)

W. Passon
malarz.

w wszelkich wielkościach 
tunkach,

Materye kobiercowe, 
Materye posadzkowe

do wyłożenia całych pokoi,
Gbodalkł, [1605]
Ceraty,

Maty kokosowe
: łokcia i odpasowane
w wszelkich wielko­

ściach.

ga-

Walne Zebranie
abcyonarfnszy

Spółki akcyjnój: Teatr Polski)
w ogrodzie Potockiego w Poznaniu

odbędzie się
dnia S3 paćdz. rb. o godz. 4 po południu

na małój sali bazarowój w Poznaniu.
Porządek dzienny:

1. Wybór przewodniczącego i sekretarza;
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczćj z czynności za rok ubiegły;
3. Sprawozdanie Dyrekcyi wraz z przedstawieniem stanu kasy;
4. Udzielenie pokwitowania tak Dyrekcyi jak Radzie Nadz.;
5. Wybór komisyi rewizyjnój;
6. Wybór Rady Nadzorczój;
7. Wnioski Rady Nadzorczój; [1604]
8. Wnioski akcyonaryuszów.

Po zna fi, dnia 28 września 1875.
IŁada, PfadLacorcjea 

Spółki akcyjnój: Teatr polski w ogrodzie Po­
tockiego w Poznanin.

mieszkam przy ulicy 
Szkólnój Nr. 11.

[1614] majster krawiecki.

Sprzedaż tryków
Bfegretti z owczarni za rodo- 
wćj w Kuczwałacb po<b 
Chełmżą (Culmsee) stacya koh f 
Toruń, rozpoczyna się Igo paź ! 
dziernika rb. ‘ [1557]

Vienne. Vienne
Le rendez-vous des Busses, 

et protégé pâr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frohner,
propriétaire.

■iMlaryclml
monet î medali

polskich [iioi]
poszukuje antykwarnia

E, Calliera,
Wilhelmowska ul. 18.

Z dniem 1 października prze­
noszę magazyn mój strojów 1 
krawiecczyzny p. f.

Uodes
Parisiennes
do domu Dr. Samtera przy W.

' Rycerskićj ulicy Nr. 9 na par- 
' terze (vis a vis Wiedeńskiej 

piekarni) i polecam się nadal 
łaskawym względom Szanown. 
Publiczności. [14S0]

{¡ZofiaZaremba.Ł

Wyroby na meble, 
Firanki,

Pokrycia na stoły, 
Skóry amerykańskie, 

Rolowy.
Najlepszy wybór, 
Najtańsze ceny.

Robert Schmidt.
dawniój Antoni Schmidt,

Rynek 08.

Donoszę niniejszym uprzejmie, że z dniem 1 paździer­
nika przeniosłem mój;

Zakład litograficzny
z ulicy Wrocławskiój na

ulicę Berlińską Nfo. 14,
obok handlu p. Jk.. Cichowicza. (1617)

z—“ T. Szulc.

Losów na łoteryą na

Szpital
dla chorych w powiecie gda skim,

których ciąplenie dnia 18 jaffirta i dni nasi,
dostać można w ekspedycji Knrjera Poznań­
skiego po 1 tak Zamiejscowi z dołączeniem 1 sgr, 
S fen- za portoryum każdego losu.

ff II, 8 8. ID.
sprowadzę znowu rannym po­
ciągiem na sprzedaż do hotelu 
Kellera wielki transport

świeżo dojnych

krów
z łęgu nadnoteckiego.

J. Kłaków
(1608) handlarz bydła.

Sprzedaż 1% letnich

boranów
wielkiego wzrostu
łączących wełnistość z szla­
chetnością krwi, rozpoczyD | 
się w mojój zarodowej ow­
czarni w Wojnieściu 
pod Starym Bojanowem dnia 
1S października-
i Momr-SeMois.

[1618]

Sprzedaż

baranów
z mej owczarni zarodowej za-j 
czyna się w dniu 16 paździer- 

’ nika. (1515)
Nietążkowo

pod Starem Bojanowem.

Lehmann.
NaUadea Łndwika Gayiłtra. — Csoionbual L, Mercbaoh*. t
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